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F, Sędzicki. 


Płaczą pomorskie ziemie. 


Płaczą pomorskia ziemie 
jakieś tajemna łzy, 
wilgocąc swa suche pro:hy 
i wilżąc głazy i mchy 


Pod wzgórzam tak licznem — w lesie 
wieczysty przyciupnął żal: 

wytryska łez zdrój oblity 

i struga spławia go w dal. 


Tknąć proch ivh stopą się boisz 
j Kcisnąó gałęzki drzew, 

bo, tak się w duchu coś roj, 

ka łzy wytrysną lub krew. 


Litośnie ochładza morze 
rozpiekły nadbrzeżny piach, 

a jsdnak spojrzeć na kraj ten, 
u oczy zatoną w łzach | - — 


A czemu ? — Pytanie próżne! — 

Ni rozpraw trzeba ni mów... 

„Bo tak coś serce przygniata |... 

I pieśń ma łka.. wciąż — bez słów. —- 


F, Będzioki. 


W walce o wolność Pomorzu. 


QGpowieść z czasów Swiętopełka Wielkiego, 
księcia Pomorza. 


(Oląg dzlszy). 


` J {Nie dziw, ża się niebo zakryło chmurami, bo nie 
chce patrzyć na to znieważanie krzyża dla niskich, 
podłych celów germańskich łupieżców i na płonące 
wśród wojennego zgiełku domostwa i bory, — A tak- 
że... na kłótliwość, zawziętość i nieroztropność słowisń 
skich ludów, topiących miecz nieraz w piersi braci i 
sióstr zamiast skierowania ga ku obronle przed barba 
rzyńcem zachodu, 

Ale ftuło się to, co się dzieje z trzodą turów, gdy 
je otoczy trzoda wilków I nacierać zaczyna. Ginie 
dotychczasowa zgoda i zamiast wspólnie edpierać atak 
następuje zamieszania | wewnętrzne ntarozki, dopóki 
wilki całei gromady nie wytępią. 

To są moje słowa. Oby je słyszeli i spamiętali 
nasi książęta i przywódcy ludów słowiańckich, — 


Wśród zebranych zapanowało po tych słowach 
Sędziwoja ponure milczenie, 

Dla gromadki skupionych tu wieśniaków tyły to 
słowa abyt górnolotne, których niezupełnie zrczu- 
mieli — zwłaszcza w owym czasie, gdy jeszcze nie- 
znana była dostatecznia chytrość i zdrada krzyżaków. 
Przytakiwali jednak milcząco głowami, a n'ektórzy na* 
wet pod wpływem ognistego przemówienia sędziwego 
starca zacisnęli pięści odgrażając się Niemcom. 


Jedynie Kam zaciskał pięści z powodów odmien- 


_ nych i usiłował kilka razy przerwał mówcy przemó- 


wienie i usiłował przeczyć. Zdołał jednak zaledwie wy- 
powiedzieć słowa i 

-— To jest ten, co sieje nienawiść wśród chrześ* 
cijan i diabłu ułatwia robctę... 

Ale wnet wrogie spojrzenia i gromkie słowa : 
Oicho Karle! zniawoliło go do milczenia. 


Wiedziano bowiem, że przybył niewiadomo skąd, 
szukając służby u jakiegożł możnego pana jako dosko- 
nały szermierz mieczem | mówił strasznym akcentem 
niemieckim. 

Ale choć milczał, wściekłość znaczyła jego twarz 
i z pod zaciśniętych zębów wydobyły się ełowa bezail- 
nej nienawiści. 

— Pożałujesz jeszcze swy.h słów podły psie slo- 
wiański, 

Sędziwoj, jakby je dosłysza), spojrzał na niego, 
ale w tej chwili, nagle rozstąpiła się gromadka, 


— Alet drogi Sędziwoju, taxieście wię zapalili w 
swem świętem oburzeniu na drapieżnych. Niemców, 
żeście całkiem zapomnieli, iż mieliśmy wyruszyć na 
polowanie nad rzskę Raduing, bym wprawił aię we 
władaniu > łukiem — zawołał nagle jasnowłosy chło- 
piec słuchający w milczenia wywodów sędziwego wo" 
jaka. 

— A tak Unisławie — odparł mitygojąc się ods 
razu Sędziwoj — ale miałem citylko słażyć za towa- 
rzysza rozrywkowego, pculeważ we władaniu łukiem 
uczyć miał łowczy... Kar}, a ten... 


— Wiem, że między wami istnieje wielka niechęć 
wzajemna, Karł jest zwolennikiem rycerzy niemieckich 
a wy ich nienawidzicie. Nio to nie szkodzi. Karł 
wprawny jest w niemieckiej sztuce rycerskiej i to mi 
się przyda, a was lubię i szanuję. Zwłaszoza nad 
uroczemi brzegami Raduni chciałbym pogwarzyć z 
wami i posłuchać waszych opowiadań o wspaniałych i 
skalistych wybrzeżach Rujany oraz o świetności Arkony... 
a może i waszych pieśni. 

— I ja ciebie kocham, Unisławie, bo widzę w to- 
bie prawy charakter słowiański, który się zdoła prze- 
ólwstawió syczącej | jadowitej gadzinie niemieckiej i 
zapowiada wielką przyszłóć. 


To mówiąc obaj odeszli a równocześnie rozeszłi 
się grupa rczprawiających wieśnian, 
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Uroczą doliną wérół urwiatyoch i stromych brze: 
gów, porcániętyth gęsto krzewami płynęła wartko rze: 
ka Radunia. Przezroczysta fale cicho sobie śpiewały 
piosnkę wzajem się prześcigując w brzegu, łącząc się 
i rozchcdząs jak blałe młode gąski biegnące snragnio 
ne do stawu. Maskał ja dziki na wzgórzach, a tu po- 
tulny, wicher ową łagodną dłunią, pcaypułąc ja zkół 
kłym z drzewa odzieranym gwaltownie liściem. W 
gąszczach ukrywała sę mgła, gotowa lads chwili z 
nastaniem zmiarzchu zakrgó dollng i rzekę gęstym 
srebrnym welcnem 

Na omazałym glazia usizdi znużony marszem 8S9 
Gziwoj, gdy młody otłopies wraz z Karłem znikli w 
gąszozach. 

Nzraz zjawił się Unisław ponownie sam ze s'o 
vami; 

— Kerł goni za wyżłem, kióry pobiegł śladem o 
dyńca, więc wróciłem do was, Będziwoju. Może będzie 
ole lastawi zaśpiewaś mnie jedną ze swych dźwięcz 
nych pieśni. Ta w tej dolinie brzmieć one będą tak 
mile i wspaniale. 

Sędziwcj niby trcsykę zię opierał, ale mimo to 
wkrótce, zanocił: 

Od Bałtyku jasnych brzegów 
aż do śnieżnych szozytów gór 
żył wśról borów swych i łęgów 
Słowian lod — prawości wzór. 


Kwitży lany, rosly zioła. — 
Wszędzie tchnął wclaośc! zaw. 

A wśród borów qisóń wesoła 
brzmiała ptaszyn, — cudnych dziaw, 


Aż drspieżny zbir niemie ski, 
chytrza się przybrawszy w kriyż 
zaczął szerzyć mord zdradz'ecii, — 
Gdzie gór szczyty... morze... niż. 


Szozęk oręża, krzyk otlary 

brzmiał wśród borów w dzień i mrok: 
Gąszcz nie chroni, ni moczary — 
Ogniem, mieczem tępi... smok. 


Śmierć lob cieższa tych olewola 
czeka, co nie umkną w czas. 
Hsj Słowianie | wasza dola 
Złe, gdy nie staniecie wraz. 

Naraz z niewleliiego oddalonia zabrzmiała inna 
pieśń dźsięczoa, Śp awans, młem, słabym gk sikiem 
dziecięcym ; Sędziwój i Unisław przyaluchiwali się za 
sdumieniem, 

Lipa, Lipa, wdzięczna rzeko, 
(o otaczasz Stary Gród, 
QOzewv płyniesz ben daleko 
Do Bałtyku sinych wód ? 


Ta cl buczą stare bory 

W tajemniczy dziwny ton, 
Brzmią wesoło ptasząt ebóry, 
Wita lad, osiedla, plon, 


Śiiozae wieńczć się dziewoje 
Nad twym brzeglem w woany kwiat, — 
Radzą kmiacie, dzielni woje. 
Szczęściem promienieje świat. 


Przycichły ka chwilę wiatry, jatby się cholaly 
pczysłuchsć pieśni a potom w da! ją uniosły pomiędzy 
zarośla brzegów i do sąsiednich rozległych borów. 


(Oiąg dalszy nastąpi.) 


== 


Bolesław Knitter, 


Parafja Wielewska, 


(Oląg dalszy ) 
T 
© miejseowošeiach w parafji. 


Z licznych used w parafji jako pierwsze w doku: 
mentsch historycznych zachodzą Zabrody, położene 
nad ws:bodnim brzegiem jeziora wdzydzkiego, naprze- 
ciw Wdzydz Kiszawssich. O Zabrodach jest wamian 
ka w dokumencie kalęcia pomorsko — kaszubskiego, 
Sambora II, który w r. 1258 darował w Pogódkach 
zachodnie ramię jeziora wdzydzkiego. Potem zacho 
dzą Piechowice jako majątek szlacheski, w roku 1290, 
Mściwoj II, książę pomorski, darował majątek ten 
wojewodzie Kaliskiemu Mkołajowi, a kilka lat późnie!, 
dodał jeszczę Brodę, niedaleko Dąbrowy położoną. 
Szereg innych miejscowości zachodzi dopiero w 14 w. 
np. Cirewie (w r.1323), Odry I Górki (1352), Miedzno 
(1353), Kliczkowy (1357), Karsin (1360), Dąbrowa 
(1867), Osowo (1374), Przytarnia (1878), Wiele (1382). 


Jednak z samych dokumentów, które wymienisją 
powyższa miejacowości, wynika, że są stsrgze, niż 
podano. 

„Inne miejscowości powstały w późoiejszych wie: 
kach, — 

Przez nowe osady liczba mniejscowości w obszarze 
parafji ciągle wzrastała a tem samem rosła też i licz 
ba dusz. W roku 1913 parafja osiągnęła najwyższą 
liczbę wiernych. W r. 1868 było 5268 dosz, w roka 
1904 było 8520, a w roku 1918 9474. Potem liczba 
upadła, gdyż utworzono osobną stację duszpasterską w 
Karsinie. 

Miejscowości, które do kościoła wielewskiego na- 
leżały, eą naatępojąca: Wiele, Dąbrowa, Broda, Ru* 
dziny, Huta bredzka, Ohłapowo, Zamość, Białebłoto, 
Osowo, Odrr, Wojtal, Wieck, Pustki, Miedzno, BY, 
Oisewie, Karsin z przyległ, Mniszek, Górki, Borsk, 
Kliczkowy, Przytarnia, Wdzydze Tucholskie (zwane 
„Rybakami*), Podrąblona, Qzysta, Lipa, Zabrody, Kru- 
szyn, Wdzydze Kiszewskie, Kozicwiec, Ostrów, Płęsy, 
Rów, Huta Przerębe ska, Piechowice, Jastrzębie, Ozar- 
na Hata, Kloo I Kruszyn. 

W r. 1918 odpada z powyższych miejscowości 
siedm do kościoła w Karsinie, a w r. 1924 dziewięć 
do Dziemian, Wioski te joż na watępie tego wypra- 
cowania zostały wymienione . 

— A teraz obco (kilka słów znaczniejszym miej 
scowcńołora w paratji i okolicy poświęcić. 


1. 
Wiele. 


Wioska Wiele, w dawniejszych ozanach i dokumon 
tach rozmalcie pisana I zwane, na przykładVielua Wielye. 
Wiele, jaat bardzo starego pochodzenia. Ohociaż pierw 
szy dokument, wspominsjący o Wielu jest dopiero % 
r. 1882, jednak z tego samego dokumentu wynika, że 
wioska ta już oddawna istniała. W r. 1882 nadano 
e tej pewno niemieckie ze strony zakonu krzyżao: 
kiego. 


Dla ciekawości chcę ozytelnicom urywek z pe 
dokumentu nadawczego w originalnyw, staronienieckim 
języku przytoczyć. — 

Data dokumentu i miejsce wystawienia ; Tuchola, 
28 lutego 1882 r w zamku ktntura krzyżackiego. 

„Wir brodir Heynrich von Bollendorf, kompthur 
teum Tuchol.. baben das dorf Velym, das vor lag 
tzu polenschem rechte, tzu dutaem recolte usgegeben. 
Das dorf sal bubałden secha und vunftz'gatehalbe hu: 
bon bynnem synen grentzen.. Der pfsrer sal baben 
vimpf huben bynnen deszen grentzen, das gericbte 
secha huben vrey ; und das gerichte hibe wir vor 
kouft recht und redelich Nicowche, und das gebe wir 
und vorlien im synen erben und ehelichen nachkome- 
lingen ezu Oolmischem rechte vry erblich uad amic. 
liob tzo besitzen: Das mint getzeuge.. Hoenail von 
Ossow (Osowo) unsir landrichter, Nickel von Gliseu 
(Giisno) nneir leenman*. *) 

rTłamaczenie polskie: „My, Henryk v:n Bullendorf 
rycera zakonny i kontar w Tuchol’. nadaliśmy wiou- 
ee Wiele, któ'a przedtem miała prawo polskie, prawo 
niemieckie. Wioska ma otrzymać 56 i pół włóki dla 
siebie. — Kałądz ma mieć 5 włók, pośród granio jej, 
dla sołectwa 6 wolnych włók, a sołectwo (das gerichte) 
sprzedaliśmy prawnia i rzetelnie Nikoszowi, a dajemy 
mu takowe i nadajemy je spadkobieroo.a jego i pra 
wym potomkom podług prawa chełmińskiago w posia 
danie wolne i wieczne... Tego 14 świadkami (między 
innymi)... 

Jan de Ossow, sędzia z'emski, Nikel v a Głlisen, 
nasz lennik.” 


F 1) Por. „'Irkunden der Kcmturei Tuobel,* von 
Dr. P. Panske, str. 94, 181 


(Oiąg dalszy nastąpi ) 


Teksty kaszubskie. 
F, Będzicki. 


Jak Wacek szukoł szczestu na Raszubach. 


(Oląg dalszy). 
Ale mesli sobie: 
Może z Bożej woli 
ukreło sę w lasach 
gęstych prze Tucholi, 


Pędzi wkoło Sliwie 
Osia, Ozerska, Łęga 
Ale nadaremno ta 
je i ta mitręga. 


Mesli: w Borzeszkowach 
w Konarzynaceh może 
abo w Oharzykowsoim 
kąpie sę jeziorze. 


Pnie tamdotąd, ale 
widzy, że to po nio, 
Te ju postanowił 

udac sę do Ohojnic. 


Widzy tu już krajna : 
Więcbork i Sępólno | 
Nie wie, cze w Kamieniu 
mu go szukao wolno, 


Jaż te widzy : ludze 
zagranicę jadą : 

"Fe sọ zastanowił 

ju nad inną radą. 


Meśli: optowało ? 

prze Niemosch ostalo ? 
I na wjazd paszportu 
do nas nie dostało ? 


Wali do Osłuchowa 
Złotowa, Betowa, 

le w Miatku i Słuzskca 
jaś go bcli głowa. 


— Niema szczs8cE, abo, 
umyko w sto koni: 

Nie frant tco, co szozescy 
na Kaszubsch goni. 


W tym się trzasnie w banię 
Ozłowieku, te przece 

Osento zaś ominął 

Nowy, no i Świece. 


I na powrót dymo 
ile starczy żecu — 
szukac Bzczękcy z Bwie:4, 
skrety gdzes prze Swiecu, 


Nie wiem jak ma poszło — 
Niema dotąd wjesce. 
Odozekame ale 

Ole je naloz! wreBzce, 


Serwaoy Ziefiński, Nauczyciel przy Państw 
Seminarjum Nauoz, w Tucholi (Pomorze), 


Bory Tacholskie pod względem rozwojowo 
ekologicznym. 


Położenie ogólne i cechy klimatu i gleby. 


Przykładem tak kapryśnego klimatu moża być na- 
stępujący faktı: W r. 1917 grozily gąsiennice zniez 
ozeaiem prawie wszystkich drzew owoocwych w okoli- 
oy Tucholi: wszelkie środki nie ukuttowały, Nsras 20. 
czerwca, nastąpił tak silny mróz, te wymroził wszyste 
kje gąsienios i zapobiegł grożącej klęsce. 

Potwierdzają to również obserwacje meteorclogiez= 
ne: 138 i 14) IL 1865 — 300, 5—11) II 1870 — 
25° do 80° O, 1)I 1871 31*O, 1 i 2) II 1871—29 0, 
13) II 1871 — 26° O, 2) I 1875 — 2790, 24) XII 
1876 — 30° O, 1) E 1888 — 30° C, 15) III 1888 — 
25* O. 

Nadto notowano przymrozki: 21) V) 1868—60 O, 
1) II 1865 — 5e © 12) V 1876 — 6° O, 10) V 1878 
— 7'0, 20)IV 1880 — 6* C 

Nagłe zmiany : 15) II 1871 wieczorem — 229 O, 
— zsé 16) II 1871 rano — 2,5* ©, 19)V 1871 śnieg 
— 26) V 1871 — 2660 w cieniu, 28) y 1871 — 
23.0 — 1 i 8) VI 1871 przymr.zki 

Zimne wschodnie wistry późną wiosną oraz długo- 
trwała susza powodują zmniejszenie wyparowającej po. 
wierzchni liści zbóż przez zwężenie blaszek liściowych, 


QODOOODOOSOO0YKJU 


a nawet są przyczyną ozarwienienia końców liśol i 
częśsiowo zahamowania rozwoju roślin 

Gleby obszarów zajętych przez Bory Tacholskia 
są przewsźdie piaszczyste, pochodzenia polodowcowe 
go. Na tak ubogich glebach mogły rozwinąć sią je- 
dynia bory sosnowa. Do najbardziej nieurodzajnych 
należą miejsca pokryte ozerwonym piaskiem o dużej 
zawaitości limonita Natomiast tereny, na których 
gloa z głębszych warstw wychodzi na wierzch, pokry: 
te są lasami liśiastemi o bogatem podazyciu 


Rozdział T. 
Historj: rozwoju Boiów Tucholskich. 


Pod względam florystyoznym Bory Tasbolskie za 
liczamy do obszaru niżu sachodnio północnego Polaki, 
Krainę tę „znamionują lasy mieszane, które pokrywa» 
ły dawniej ty część Polski niezbrodzonemi puszczami: 
dziś pozostały z nich tylko szczątki *) 


„Należy jednak pamiętać, że roślinność każdej 
miejscowości jest o ganizmem żywym, podlegającym 
nieustannym przecbrażeniom i mającym swoją hiatorję : 
awoją przeszłość, tersńniejszość i przyszłość". 


(Ciąy dalszy nastąpi) 


Pieśni-frantówki ludu Pomorskiego. 


Z Ohojnio do Wolności gęsty las, 
namówmy sią dziewozyno jəsmoza raz. 


Jak się namówili, poszli... 
zuczęła im muzyczka marsza grać. 


Muzyczks grała, śpiewała, 
a ta moja dziowczyua płakała, 


Nie płacz dziewczyno, nie smuó ślę, 
jak powrócę z wojny, przyjdę do O. 


Podał Fr. Dończyk Ohojnioe, 


Jak za dobre złem płacą, 


(Stara kaszubska bajkz .) 


Szedł pewnego dnia chłop przez lis. Ujrzał podle 
drogą doży kamień a pod nim przygoleconego wiel 
kiego węża, który prosił go, aby się zmiłował nad nim i 
go nwolnił od tego niężsru. Ohłop odwalił kamień, a 
wąż ohoiał za ten dobry mozynsk chłopa ukąsió Na 
to.ma :¿hlop odpowiedział: Za to, że ciebie uratowa- 
łem od śmierci, to teraz złem maie chcesz płacić ? 

Wąż odpowiedział na to! Ohcemy gtarszych głów 
się radzić, w jaki sprsób mam oi się odwdzięczyć. 
Poszli dalej i spotkali starego konia. Qhłop zbliżył 
ię do niego i opowiadał jemu to zajście, ża ekulnął 
z węża doży kamień, który go okropnie gnłótł i za to 
ohciał go ugryźć wąż, 

Gdy to koń słysza), żalł się też do nich, że gdy 
młody był i pana swemu pracował szczerze, to obrok 
mu dsł, a teraz kiedy je stary i za słaby do pracy, 
pan wypędził go. 

— I mnie, tak kończył koń swoje żale, za dobre 
pan mój złem się odwdzięczył, Musicie się starszych 
głów radzió ode mnie, To mówiąc, zaczął dalej sku- 
bać trawę. 


Po niejakim ozssie spotkali się za starym psem. 
Stara psisko, gdy cd chłopa usłyszało w jaki spoeób 
wąż chłopu za dobre jego się chslał wywdzięcić, za- 
ozął lamantowzć | się uskarżać do mich, że niamiło 
sierny pan jego taż za jego dobrą służbę z demu 
wypędził a węch i wzrok teraz ma lichy, cierpi 
nędzę i biedę i nikt go do chaty przyjąć nie chce. 
Zatrasowany taką odpowiedzią rżekł chłop do węża: 
Idźmy dalej, moźe natrafimy kogo, co tę rzecz roz 
trzygnie | 

Lis stary, który Źywnceści sobie srukał, po lesie, 
stanął, gdy tych dwó h razem ujrzał i zapytał ich: 
Dokąd wy idziecie ? Obłop uradowsł się bardzo, gdy 
lisa spostrzegł. Przystąpił bliź:| do niego | szozerza 
mu opowiadał wszystko, o0 dobrego wężiwi uczynił i 
jak wąż za to złem odpłacić chalał Zə natrafili po 
drodze starego konia i pss i radzili się ich jako star 
szych głów, ale żaden dobrą radą alużyć jemu nie 
mógł, tylko sami na niewdzięczność ludzką się skarżali. 
Prosił go, ozy on nie wie dobrej rady dla niego ? 
Lis po wysłuchania tego opowiadania, postąpił cokol- 
wiek bliżej do chłopa i zapytał go do ucha, ozyby 
mu dał jedną gęś, to dobrą radę mu da i uwolni go 
od jego kłopotu. 

Ohłop się bardzo uradował, gdy to słyszał i od 
rzekł jemu po cichu: Dam ol za to, lisa, duźs gęsi! 
Zwrócił się lis do węża i rzekł do niego: Musimy 
wrócić na to stare miejsce, gdzieś ty leżał wężu. 
Mogłeś nam też skłamać, dla tego muszę się przeko 
nać naprzój, czy to prawdą jest co chłop mi opowia: 
dał. Przybywszy na to miejsce, gdzie ów kamień le 
żał, musiał wąż się dla stwierdzenia jeszcze raz poło- 
żyć pod ten kamień. Gdy to uczynił, chłop przywalił 
napowrót kamień a wąż był znowa przywalony. Teraz 
rzekł chłop do lisa: Jutro rano przyjdź pod las, to 
ci przyniosię te dwie przyrzeczone gęsi. L's przy» 
szedł na umówione miejsce. Naraz widzi ;chłopa z 
miechem na plecach ka sobie się zbliżającego. Gdy 
dość blisko do lisa się zbliżył, stanął I zawołał na nie 
go: „Teraz uważaj, ja z miecha jedną gęś wypuszczę 
Uwsżaj, byś ją achwycił, 

Przy tem przemówieniu spuścił chłop lekko miech 
na ziemię, otworzył go i naraz zamiast gęsi wychodzi 
dcźy pies, którym poszozuł lisa. Lis został od niego 
rozszarpany | 

Przyszło chłopu teraz to stare przystowia na myśl: 
Tak ża dobre złem płacą. 

PD A 

(Powyższą bajkę podał mi 72 letni starzec który 
ją często w rodzicielskim domu w Wielu jeszcze chło» 
paczkiem będąc słyszał. 

F, Pallowski — , Kościerzyna. 


OD REDAKCJI. 


P. P.w K. Za bajki serdecznie dziękujemy. 
Zamiescimy je kolejno. Co do opryszka, to prosimy 
podać źródło, gdyż to jest nam potrzebne dla stwler- 
dzenia autent) czności. Oo do dalszych rzeczy to użyć 
byśmy ich megli jedynie do „Ogniska“. Ale do 
„Oguiska* mamy nadmiar materjału aktualnego, Do 
„Niwy“ użyć możemy tylko rzeczy dot, Pemorza lab 
na Pomorzu powstałe. Pieśni, podania, zwyczaje lu 
dowe oraz szkice bistoryczas mają płerwszeństwo. 
Przy tem jednak podać trzaba zawsze źrodło i miej- 
SCOWOŚĆ, 
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Drakiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego" 
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